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na popraw ę ich  sytuacji m aterialnej. W tych warunkach organizacja zaczęła  - jak podkreślił 
referent - zajm ow ać się  zach ow aniem  dzied zictw a kulturalnego N iem có w  z  E stonii i Łotw y. 
Z kolei upadek w  Europie Środkow o-W schodniej kom unizm u p o zw o lił na naw iązanie przez  
T ow arzystw o w spółpracy z  różnym i instytucjam i w  tych krajach. Jako źródła finansow ania  
dzia ła lności organizacji prof. N eander określił składki czło n k ó w  oraz środki u zysk iw ane od  
rządu federalnego i rządów  krajow ych na realizację określonych  projektów.

R eferentow i zadano w ie le  pytań. D o ty czy ły  one inw estycji bezpośrednich przed się­
b iorstw  n iem ieck ich  w  Estonii i na Ł otw ie  oraz roli N iem iec  w  procesie  przystąpienia obu  
państw  do U n ii Europejskiej. Pytano rów nież o  liczeb ność  ludności n iem ieck iej zam ieszk u ­
jącej w  tych krajach w  przeszłości oraz obecn ie, liczbę czło n k ó w  T ow arzystw a oraz o  w ażne  
o so b isto śc i z  d zied ziny  nauki i kutury, będące N iem cam i bałtyckim i.

Prof. N eander w skazał, że  zain teresow anie  N iem iec  E ston ią  i Ł otw ą  jest m ałe. B ezp o ­
średnie inw estycje  przedsiębiorstw  n iem ieck ich  są  nikłe. N iem cy  nie odegrały rów nież isto t­
niejszej roli w  procesie  akcesji obu państw  do U E , gdyż n ie ch cia ły  psuć sw ych  stosunków  
z  Federacją R osyjską.

Jak w yn ik ało  z  odpow iedzi referenta, liczba N iem có w  zam ieszku jących  obszar obecnej 
E stonii i Ł otw y  była w  X IX  w. niem ała. Przykładow o w  Rydze stanow ili oni 10-15%  ludno­
ści. W w yniku kolejnych fal em igracyjnych , następujących w  X X  w. na o sob y  pochodzenia  
n iem ieck iego  przypada obecn ie  m niej n iż 1% ludności E ston ii i Łotw y. W śród tych osób  
m ożna w yróżn ić  dw ie grupy. P ierw szą tw orzą potom kow ie N iem có w  nadbałtyckich , a drugą  
-N iem có w , którzy o sied lili się  w  R osji za czasów  K atarzyny II, zosta li w y sied len i w  ramach  
represji sta linow skich  na Syberię, a następnie przesied lili się  na teren radzieck ich republik  
Estonii i Łotwy.

Prof. N eander poin form ow ał, że  liczba członk ów  T ow arzystw a sięga  obecn ie  3 tys. osób  
i je st znaczn ie n iższa  n iż na początku lat p ięćd ziesią tych  X X  w. W ów czas w  dzia ła lności 
organizacji uczestn iczy ła  ponad połow a N iem có w  B ałtyck ich , czy li ponad 25 tys.

W śród w yb itnych  osob isto śc i z  d zied ziny  kultury i nauki, będących N iem cam i B ał­
tyckim i przew od niczący  T ow arzystw a w ym ien ił np. profesora U niw ersytetu  w  K rólew cu  
i w  Sankt Petersburgu, lekarza i b io loga  K .E. von Baera.

D nia 2 0  kw ietnia 2 0 0 9  r. w  sied zib ie  Instytutu Z achodn iego  odbyła się  konferencja „R ola  
i znaczenie  Z w iązku W ypędzonych (Bund der Vertriebenen -  BdV) w  stosunkach p o lsk o -n ie ­
m ieck ich” . Program spotkania składał się  z  7 w ystąp ień , a m oderow ał je  dyrektor IZ prof. dr 
hab. A . Sakson. W śród przyczyn podjęcia  tej dyskusji w y m ien ił aktualność tem atyki zw ią ­
zanej z  dz ia ła ln ością  BdV, g łó w n ie  ak tyw nością  przew odniczącej Eriki Steinbach i spornej 
kw estii budow y Centrum przeciw ko W ypędzeniom . O kazję do spotkania stanow iło  też  przy­
gotow an ie  przez pracow ników  IZ ekspertyz dla M SZ.

Piotr Kalka

ROLA I ZNACZENIE ZWIĄZKU WYPĘDZONYCH  
(BUND DER VERTRIEBENEN -  BDV) 

W STOSUNKACH POLSKO-NIEMIECKICH
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P ierw sze w ystąp ien ie  prof. dr. hab. A . Saksona p ośw ięco n e  było  pow staniu , strukturze 
i ce lo m  dzia ła lności BdV. Prezentacja m ultim edialna zaw ierała  okładki czasop ism  takich, 
jak  „W prost” czy  m niej znanego „P ow iern ictw a P o lsk ieg o ” staw iające E. Steinbach w  jed ­
nym  szeregu  z  rycerzem  teutońskim  i żo łn ierzem  SS, a także ch w y tliw e  tytuły artykułów  
i reportaży sugerujące skrajnie negatyw n y obraz przew odniczącej zw iązku. BdV  zrzeszające  
organizacje z io m k o w sk ie  pow sta ło  w  1957 r. z  po łączen ia  Z w iązku  W ypędzonych N iem có w  
i Z rzeszen ia  Z iom kostw . Jest to organizacja dachow a traktowana jako nieform alna partia w y ­
sied lon ych  i obejm uje następujące grupy: przesied lonych  w  latach 1 9 3 9 -1 9 4 0  (np. z  państw  
bałtyckich  do kraju Warty); zorgan izow ane ew akuacje przed zb liżającym  się  frontem ; u c iecz ­
ki przed A rm ią Czerwoną; w y sied len ia  prow adzone w  sposób ży w io ło w y  tuż przed konferen­
cją  poczdam ską; zorgan izow ane w ysied len ia  dokonane po konferencji poczdam sk iej, a nad­
zorow ane przez specjalną radę k o n tro ln ą  które trw ały w  latach 1945-49; przesied leń ców  
i tzw. późnych  w y sied lo n y ch  oraz em igrantów  po 1950 r. (akcje te n ieustannie trwają) i n ie  
będących w yp ęd zon ym i, urodzonych po 9 m aja 1945 r. na terenie N iem iec , n igd y  utraconych  
ziem  n ie  zam ieszkujących .

W edług szacunków  Z w iązek  liczy  od 8 do 15 m ilion ów  osób  i skupia 21 organizacji, 
np. z io m k o stw o  N iem có w  Sudeckich  c zy  Ś ląsk ich , N iem có w  z L itw y, R osji, W ęgier (co  
ciek aw e sw o ich  z iom k ostw  nie m a ją N iem cy  z  francuskiej A lzacji c zy  du ńskiego półn ocn ego  
Szlezw ika-H olsztyn u). D o Z w iązku należą  też  inne organizacje -  zrzeszające np. lekkoatle­
tów. Prof. A . Sakson zw ró c ił u w agę na d z ied ziczon y  status w yp ęd zon ego . Jednym  z organów  
Z w iązku je s t  Z grom adzenie, które określa kierunki rozw oju BdV, a do którego delegow ani 
są  p rzed staw icie le  p o szczeg ó ln y ch  z iom kostw . N a  c ze le  Z w iązku stoi prezydium  z przew od­
n iczącym  oraz 6 w icep rzew odniczącym i. Przy tej okazji prof. A . Sakson zacytow ał s łow a  E. 
Steinbach, w ed łu g  której w  p rzysz łości tę funkcję będzie  pełn iła  osoba de facto  b ez  zw iązku  
z w yp ęd zen iem , a le to o czy w iste  biorąc pod uw agę fakt, że  problem  (w yp ęd zeń ) ten jest spra­
w ą  ogólnon arod ow ą i do tyczy  w szystk ich  N iem ców . O ficjalnym  celem  Z w iązku jest: opieka  
sp ołeczn a  nad członkam i i poradnictw o, w sp ieranie n iem ieck ich  (i innych) m niejszości na­
rodow ych oraz ochrona niem ieck iej tradycji kulturowej na obszarze Republiki Federalnej 
i poza nią. Centralną kategorią  BdV  pozostają: w yp ęd zen ie  oraz strony ojczyste . K lu czow e  
dla tych pojęć są  kw estie  geograficzne w  szczeg ó ln o śc i, c zy  punktem  odn iesien ia  są  granice  
N iem iec  z  1914 r. (n ie uznające traktatu w ersa lsk iego) c zy  też  te z  1937? Prezentacja sta­
n ow iła  doskonałe i tak potrzebne w prow adzanie dla dalszej analizy. W  gąszczu  don iesień  
m edialnych , w zajem nych uprzedzeń, now ych  oskarżeń zdajem y się  coraz bardziej gubić. 
Z rozum ienie podstaw  funkcjonow ania BdV  staje się  n iezbędnym  uzupełn ieniem  porządku­
jącym  naszą  percepcję tych  dość skom plikow anych  kw estii. Przekazana słuchaczom  w iedza  
dotycząca fundam entów  działania BdV z  p ew n o śc ią  u łatw iła odbiór p óźn iejszych  w ystąpień . 
Już ta pierw sza prezentacja w yw oła ła  o ży w io n ą  i w ie lo w ą tk o w ą  dyskusję.

O potencjale p o litycznym  Z w iązku w  N iem czech  m ów iła  następnie m gr R. Form usze- 
w icz . BdV  będąc organizacją pożytku pu b licznego  reprezentuje w yp ęd zon ych  na szczeb lu  cen ­
tralnym  i m a m andat do przedstaw iania interesów  tej szerokiej kategorii sp o łeczn ej. Z aplecze  
organizacji stanow ić m a - w e d le  trudno w eryfikow alnych  szacunków  -  oko ło  2 m ilion y  osób. 
Warto zw rócić  uw agę na bardzo szerok ie  rozum ienie terminu w yp ęd zen i -  przy czym  statu­
ty p o szczeg ó ln y ch  z iom k ostw  o d n oszą  się  do tej kw estii m niej lub bardziej rygorystyczn ie  
(w  skrajnym przypadku uznając, że  to -  alle die sich Vertriebene fühlen). Prelegentka zw róciła  
uw agę na, z  jednej strony m odernizację w izeru n k o w ą  jaka dokonała s ię  za cza só w  E. Stein- 
bach, odm łodzen ie  organizacji, u n ow ocześn ien ie  jej kanałów  kom unikacji, a także w zm o c-
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nien ie  finansow e (pom oc ze  strony w ład z  lokalnych), z  drugiej zaś strony -  bardzo z ło żo n ą  
strukturę zaciem n iającą  rzeczy w isty  obraz tej organizacji (m ała transparentność, nik ła spra­
w o zd a w czo ść  na tem at faktyczn ego  funkcjonow ania i dużo propagandy). Warta podkreślenia  
je st  też dw ukierunkow a za leżn o ść  w ew nątrz Z w iązku -  w zajem ne oddziaływ an ia  na sieb ie  
p o szczeg ó ln y ch  ziom k ostw  i BdV. Jak się  b ow iem  okazuje, choć  zrzeszon e w  BdV ugrupow a­
nia m o g ą  przyjm ow ać n ieco  odm ienne postaw y w ob ec spraw y „polsk iej” , to jednak w pisują  
się  w  „odgórne” ramy funkcjonow ania BdV. Jednocześn ie, linia po lityczna BdV je st  poch od ­
ną działań ziom kostw . Zatem  z jednej strony w spółtw orzące Z w iązek  ugrupow ania kształtują  
je g o  charakter, z  drugiej zaś -  profil BdV  rzutuje na ich lin ię  program ową. D o  w eryfikacji 
i o cen y  z iom k ostw  na p o ziom ie  krajów federacji R. F orm u szew icz zaproponow ała nastę­
pujące kryteria: p ozycję  w  strukturach centralnych; m andat parlam entarny; aktyw ny serw is 
internetow y (co  dow odzi dostosow an ia  do w sp ó łczesn eg o  funkcjonow ania, przy czym  w ażne  
je st  n ie ty lko sam o istn ien ie strony, ale jej aktualizacja, działan ie aktyw nych forów , b lo g ó w  
itp.) oraz lokalizacja instytucji kulturalnych (w sch od n ion iem ieck ich ) finansow anych  z cen­
trali, co  św iad czy  o  skutecznym  lobbingu danego z iom kostw a. Na podstaw ie tych kryteriów  
m ożna stw ierdzić, że  znacznym  potencjałem  dysponują z iom k ostw a  z  B adenii-W irtem bergii, 
B awarii, Nadrenii Północnej W estfalii i Berlina. Jednak w ie le  organizacji lokalnych słabnie,
0  czym  św iad czą  coraz p o w szech n iejsze  ich łączen ia. R osną też  dysproporcje m ięd zy  nim i. 
P odtrzym yw aniu egzystencji sprzyjać m oże pom oc w ładz lokalnych, aktyw ność artystyczna, 
czy  działan ie instytucji kulturalnych. Spójność terytorialna (tzn. jed n o  m iejsce  pochodzenia  
człon k ów  ziom k ostw a), a także zaangażow anie m łodego  pok olen ia  i za p lecze  finansow e w y ­
dają się  przesądzać o s ile  organizacji. BdV  uznać należy  za  beneficjanta polityk i h istorycz­
nej w  N iem czech . Z w iązek  w ykorzystał b o w iem  sprzyjającą w  tym  w zg lęd z ie  koniunkturę, 
a ponadto został dow artościow any w ystąpien iam i niektórych polityków . Jednak nadm ierne  
up aństw ow ien ie upam iętnienia, sprzyjające tonow aniu skrajności, m oże  ograniczać sw obodę  
działania BdV. Jednocześn ie, w  opin ii prelegentki, m im o potencja lnego  osłab ien ia  roli p o li­
tycznej Z w iązku, zain teresow anie sp o łeczeń stw a  kw estiam i w yp ęd zon ych  nie w y gaśn ie .

Jako kolejny  referent g ło s  zabrał doc. dr hab. Z. M azur (Historia związku od Centrum 
przeciw Wypędzeniom do Widocznego Znaku). N a w stęp ie  m ó w ił o term inologii i k o n iecz ­
ności odróżnien ia Fundacji od przysz łego  m uzeum . Z akw estion ow ał istotę w zględ nej siły
1 pozycji BdV, uznając za k lu czo w ą jeg o  rolę w  N iem czech , rozum ianą nie w  kategorii źródeł 
finansow ania czy  m odernizacji kom unikacji, a le jako um iejętne w łą czen ie  się  w  oficja lną  po­
litykę h istoryczną państwa, dzięki spraw nem u w ykorzystan iu  koniunktury politycznej. D oc. 
M azur zazn aczył, że  stanow isko BdV  je st  nie do pogod zen ia  z  upraw ianą przez B erlin  p o li­
tyką w schodnią. Ostre nacjonalistyczne poglądy są  zatem  „tęp ione” frazeo log ią  europejską  
(unijną). Jako próbę zrozum ienia przesłanek tow arzyszących  rozw ojow i BdV  w y m ien ił chęć  
stw orzen ia  pew nej przeciw w agi m oralnej i próbę w yjścia  z  c ien ia  nacjonalizm u (za sy g n a li­
zo w a ł przy tym  różne strategie -  np. „przytulania do z w y c ię zc ó w ” zakładającą, że  w  długim  
okresie, w  perspektyw ie h istorycznej N iem cy  należą  do zw y cięzcó w ; lub „poczucia  krzyw ­
dy”, poruszającą kw estie  n iespraw ied liw ości dośw iadczanej przez w yp ęd zon ych ). O m aw ia­
ją c  pod ejście  p o szczegó ln ych  opcji p o litycznych , prelegent w yraźnie odróżnił stosunek  SPD 
i lew icy  uw ypuklający i uznający p ierw otne źródło w yp ęd zeń , czy li n iem ieck i nazizm  od  
praw icow ych  CSU i CDU, przem ilczających  kw estie  przyczyn i podkreślający n ienaw iść  
ze  strony Polaków , C zechów  i W ęgrów. Co się  zaś ty czy  sam ego  W idoczn ego  Znaku, w c ią ż  
nie jest jasn e, czym  będzie  i jak  tę in icjatyw ę rozum ieć, jak o  że  obecnie  brak jasnej spójnej 
koncepcji (w iadom o na razie, że  projekt n ie uw zględn ia  forsow an ego  przez SPD m ultilatera-
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lizm u, tj. ustalenia k lu czow ych  k w estii p rzysz łego  m uzeum  na forum  konferencji m ięd zyn a­
rodow ej). D oc. M azur zw rócił też  u w agę na nazew nictw o  „ U cieczk a , W ypędzenie i Pojedna­
n ie” , kw estionując zw ła szcza  charakter tego  ostatn iego (poszu k iw an ie  w inn ych , spraw stw o, 
ofiara, c zy li kto kom u co m a w yb aczyć?). Zebrani byli c iek aw i, jak  w  opin ii prelegentów  
m oże w yg ląd ać  przysz łe  za in teresow anie  N ie m có w  tą  p laców ką. W ydaje się , że  m uzeum  
m o że  lic zy ć  na dobry odbiór sp o łeczn y , a w  zw iązk u  z oficjalnym  celem  p edagogiczn ym , 
który mu tow arzyszy, zakres i siła  odd zia ływ an ia  m ogą  być rzeczy w iśc ie  znaczn e, a jak po­
kazują przeszłe  ek sp ozycje , sp o łeczeń stw o  n iem ieck ie  w ykazuje duże zain teresow anie  tego  
typy przed sięw zięc iam i. Polska, co  podkreślił prelegent, stoi w ob ec  działań BdV  i sam ej 
idei centrum  w  w yjątk ow o k łopotliw ej sytuacji. O gólna dezorientacja utrudnia ocen ę , ale 
nie uspraw ied liw ia  krytyki tych, bądź co  bądź, rozp aczliw ych  akcji ze  strony polsk iej (za 
słuszn y  krok uznać na leży  np. odm ow ę leg itym izacji tego ugrupow ania). W  opin ii doc. M a­
zura, o fen sy w n a  polityka historyczna i za in icjow an ie  rzetelnych  badań naukow ych  m oże  być  
jed y n ą  s łu szn ą  o d p o w ied zią  P olsk i w  tym  w zg lęd zie . Zasadna w ydaje się  też  internacjonali­

zacja kw estii w yp ęd zeń .
Po przerw ie g ło s pon ow n ie zabrał prof. Sakson , szkicując cztery tezy  dotyczące funk­

cjonow ania BdV. Z w iązek  w yp ęd zon ych  należy  do g łów n ych  sił praw icow ych  i antypolskich  
w  N iem czech ; organizacje z iom k ow sk ie , zw ła szcza  śląsk ie  i w schodn iopruskie, nie tylko  
kultyw ują tradycję ziem  utraconych, a le w ykazują też  postaw y rew izjon istyczne; ideo log ia  
w spierania m niejszości n iem ieck iej na ziem iach  polsk ich  w spółgra z  w spółpracą z sam o­
rządami prow adzoną „w  celu  odzysk iw an ia  krok po kroku historii" (ten elem ent w ydaje  
się  być najw ażniejszy , jako że  leg itym izu je  działania BdV  jako sprzyjające pojednaniu p o l­
sk o-n iem ieck iem u), ponadto prow adzona je st  „podw ójna gra”, o  czym  św iad czy  odm ienna  
retoryka używ ana przez Z w iązek  w  N iem czech  od tej prezentowanej w P olsce. Prof. Sakson  
przedstaw ił m ateriał uzasadniający te cztery stw ierdzenia, scharakteryzow ał g łów n e z io m -  
kostw a (statuty, obszary działania, strukturę) zacytow ał też n iem ieck ie  badania w skazujące  
na poparcie sp o łeczn e  dla poczynań BdV, a także przyw ołał w y p o w ied zi niektórych osób  
publicznych w  N iem czech . N aszk icow an a panorama z iom k ostw  w skazuje na ich w ie lo w y ­

m iarow ą różnorodność.
D oc. dr hab. M. T om czak poruszyła w  sw oim  w ystąpien iu  kw estie  odbioru Polski w  śro­

dow isku  n iem ieck ich  ziom kostw . Z ajęła się  obrazem  Polaków  w  gazetach „Der S ch lesier” , 
i „D ie P om m ersche Z eitung”. O kazuje s ię , że  te pochodzące z różnych reg ionów  geograficz­
nych czasop ism a w ie le  dzieli w  przedstaw ianiu P olski, ale m ożna znaleźć  też pew ne w spólne  
elem enty, do których z  p ew n o śc ią  za licza  się  silne akcentow anie historii. B ieżące  w ydarzenia  
postrzegane są  bow iem  przez pryzm at przeszłośc i. Za interesujące uznaje się  zatem  tylko to, 
co w iąże  się  z  w yp ęd zen iem  i ucieczką. „D ie  Pom m ersche Z eitung” ma charakter praw icow y, 
ale dość „ston ow any” stosunek do przeszłośc i i kw estii w yp ęd zeń , identyfikuje się  z  partiami 
chadeckim i i k ierow nictw em  BdV. G azetę tę w yróżn ia  szczeg ó ln ie  silna chęć podkreślenia  
niem ieck ośc i ziem . A utorzy poszukując w spó łw in n ych  (jako że  N iem cy  -  w  ich opinii -  nie  
byli jedynym i spraw cam i zła okresu II w ojny św iatow ej) poruszają też problem  antysem i­
tyzm u. Jednocześn ie, na łam ach gazety  pojaw iają się  także teksty przychylne P olsce , doty­
czące np. działań sam orządów . Takich e lem en tów  w  drugiej z  gazet -  „Der Schlesier  -  nie  
spotkam y. G azeta przedstaw ia kom pletnie w yp aczony  obraz II w ojny św iatow ej. N ien aw iść  
je st w idoczna  w  każdym  z reportaży, przy czym  niechęć d otyczy  nie ty lko Polaków, U nii 
E uropejskiej, c zy  U S A , a le sam ych N iem iec  nazyw anych obraźliw ie BRD. Naród w  tym  „pa- 
rapaństwie” (system atyczn ie  islam izow anym  za przyzw olen iem  w ładz) jest prześladow any,
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a krytykow ane są  n ie ty lko partie p o lity czn e , ale i decydenci w  tym  sam a E. Steinbach uzur­
pująca sob ie  tytuł w ypędzonej.

O statnie dwa w ystąpien ia  m ia ły  charakter kom plem entarny i do ty czy ły  obrazu BdV  
w  prasie. Dr. K. M alinow ski zajął się  obrazem  Z w iązku w  prasie n iem ieck iej, zaznaczając na 
w stęp ie  jej o g ó ln ą  rolę -  m edium  dyskursu p o lityczn ego  o w ażnej funkcji publicznej. A n a li­
z ie  poddał zarów no pozycje  praw icow e, jak i lew ico w e  m ięd zy  innym i: „D er S p ieg e l” , „D ie  
Z eit” , „D ie T ageszeitung” oraz „FAZ” i „D ie W elt” (uznane za czo ło w y ch  eksponentów  BdV). 
Przeprow adzając kw erendę dr M alinow ski p oszu k iw ał od p ow ied zi na pytanie, c zy  Z w iązek  
je st  czynnik iem  koncyliacyjnym  w  stosunkach z  P o lsk ą  (co , jak  sugerują w cześn iejsze  w y ­
stąpienia ła tw o sfa lsyfikow ać) czy  raczej negatyw nym ? oraz c zy  BdV  je s t  depozytariuszem  
pam ięci N iem ców ? Przeprow adzony przegląd pozw ala  w n iosk ow ać, że  najw ażniejsza je st  
ta ostatnia rola -  podtrzym anie n iem ieck iej tożsam ości narodow ej. Ś w iad czą  o tym  artykuły  
w  „FAZ” i „D ie W elt” -  w y czu lo n e  na spraw y w ypędzeń  przedstaw iające N iem có w  jako  
naród siln ie  identyfikujący się  z  ojczyzną . O ile  solidarność prasy konserw atyw nej z  BdV jest  
w yraźna, o  ty le prasa lew ico w a  traktuje BdV jako anachronizm  lub co  najm niej próbę rela­
tyw izacji II w ojn y  św iatow ej. BdV  postrzegane je st  n ie ty lko przez pryzm at polityki po lsk o- 
niem ieck iej, a le w  kontekście w ew nętrznej polityki N iem iec  (k łopoty  koalicyjn e) oraz jako  
siła  posiadająca istotny w p ły w  w ew nątrz chadecji. Prasa lew ico w a  uw aża, że  paradoksalnie  
obstrukcja BdV  do obsadzenia rady Fundacji osłabia jed y n ie  s iłę  Z w iązku jako  depozytariu­
sza pam ięci narodow ej. „FAZ”, „D ie  Z eit”, „Der S p ieg e l” , a w ięc  gazety  z różnych opcji, 
choć  kreślą zupełn ie  inną perspektyw ę BdV, zgod n ie  przypisują dużą rolę w  reform ow aniu  
Z w iązku je g o  przew odniczącej E. Steinbach. O statecznie uznać należy, że  obraz BdV, jaki 
w yłania  się  z  analizy  prasy niem ieck iej je st  dalece niejednoznaczny, a g łó w n e  zadanie jak ie  
przypisuje s ię  tej organizacji to p rzechow yw anie  pam ięci historycznej.

Obraz BdV  w  polskiej prasie by ł natom iast tem atem  ostatn iego w ystąp ien ia , które sta­
n ow iło  podsum ow anie całej konferencji. Dr M. W agińska-M arzec dokonała przeglądu nastę­
pujących pozycji na rynku polskim : „R zeczposp olite j” , „G azety W yborczej” , „N ew sw eek a ” , 
„N aszego  D ziennika”, „D ziennika”, „G łosu  W ielk op o lsk iego”, „Przeglądu”, „Trybuny” 
i „Tygodnika P o w szech n eg o ”. Przeanalizow ane artykuły w skazują, że  uw aga skupiona była  
na oso b ie  E. Steinbach. O bserw uje się  siln ą  personalizację Z w iązku, a sam  Z w iązek  traktu­
je  jak o  przyczynę narastającego konfliktu. N ag łów k i, ce lem  przyciągnięcia  uw agi czy te ln i­
ków , zaw ierają nazw isko przew odniczącej, a stosow ane zw roty sugerują, że  to ona je st  o s ią  
konfliktu. A rtykuły m ają często  postać w yw iadów . O prócz o so b y  E. Steinbach pojaw iają  się  
w  nich też op in ie prof. W. B artoszew sk iego , m inistra R. S ik orsk iego, p o s łó w  P. K ow ala, P. 
Z a lew sk iego , R. C zarneckiego, M. L ib ick iego , prem iera D. Tuska ze  strony polsk iej oraz 
kanclerz A . M erkel i m inistra F.W. Steinm eiera -  ze  strony niem ieck iej. O bszern ie cytow ane  
są  też  słow a innych osób  zaangażow anych  w pracę Z w iązku. A naliza  czasow a  w skazuje na 
w ystęp ow an ie  fal nasilenia inform acji na tem at BdV  w  polsk iej prasie zw iązan ych  z  p ew n y­
m i w ydarzeniam i (np. w izytam i w ażnych  oso b isto śc i, przyjm ow aniem  uchw ał bądź sam y­
mi wyboram i w e w ładzach Z w iązku). W kom entarzach przew ażały  kontrow ersje zw iązane  
z  o so b ą  E. Steinbach, ale i d z ia ła lnością  sam ego Z w iązku („ta Pani", „blond-bestia” , „córka 
okupanta” , „matka chrzestna W idocznego Znaku”, „paskudna N iem ra”, „persona nongrata”) 
i to w szystk o  zdaw ałoby  się , m im o naw oływ ań ze strony w ie lu  po lsk ich  polityków , b y  nie  
p ośw ięcać  jej ty le  uw agi i w  ten n iezam ierzony sposób  p od nosić  rangę sam ego Z w iązku. 
Podsum ow ując, w  opinii dr W agińskiej-M arzec, obraz. B dV pojaw iający się  w  polsk iej prasie 
za leży  od dynam iki w ydarzeń -  stąd nasilen ie  inform acji i kom entarzy w  określonym  czasie ,
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w  których E. Steinbach odgryw a każdorazow o k lu czo w ą  rolę. D o n iesien ia  m edialne, m im o  
ch w y tliw y ch  tytu łów  i stosow anych  określeń , są jed n a k  rzeteln ie przeanalizow ane, rzeczow e  
i ch łodne w  ocen ie .

K onferencję b ez  w ątp ienia uznać n a leży  za  udaną, ch ociaż  problem em  okazało się  
utrzym anie d y scyp lin y  czasow ej, co  z  p ew n o śc ią  w ynika z  ogrom nego zainteresow ania tą 
tem atyką. D yskutanci podnosili pew n e n iedorzeczności BdV nazyw ając g o  „egzotyczn ym  
tow arzystw em ”, stosującym  „toksyczną  term inolog ię” , jed n o cześn ie  w skazując na dw oistość  
sp o łeczeń stw a  w yp ęd zon ych . Z jednej bow iem  strony m am y do czyn ien ia  ze  skrajnie fun- 
dam entalistycznym i postaw am i częśc i organizacji człon k ow sk ich , z  drugiej zaś -  z  osobam i 
szczerze  zaangażow anym i w  projekt pojednania p o lsk o-n iem ieck iego . W  zgodnej opin ii pre­
legentów  i zebranych debata nad BdV  n ie dotyczy  historii, ale de facto b ieżącej tożsam ości
i p rzysz łości. N ie  chodzi też  o sam ą przew odniczącą, choć w  odbiorze sp o łeczn ym  m oże  się  
w yd aw ać, że  to ona jest o s ią  sporu. D yskusja o w pędzeniach nie je st też form ą relatyw izm u  
historyczn ego , a le w prow adza zupełn ie  n o w ą  jak ość. Stąd potrzeba spojrzenia na tę skom ­
plikow aną m aterię n ie przez pryzm at o so b y  E. Steinbach, a le jak  na n o w ą  w ażn ą  kategorię  
w p o lity ce  historycznej.

Z p ew n o śc ią  spotkania takie jak to, przybliżające funkcjonow anie Z w iązku W ypędzo­
nych, w o k ó ł którego narosło ju ż  ty le m itów , są  n iezw yk le  potrzebne. M ogą one bow iem  
poprzez rzetelną, podpartą naukow ym i argum entam i analizę prow adzić do pozbaw ionej nad­
m iernych em ocji dyskusji, która z  ko lei stanow ić będzie  cenny przyczynek  do rozw iązania  
sk om plikow anych  kw estii po lsk o-n iem ieck iej przeszłości.

2 4  kw ietn ia  2 0 0 9  r. P aństw ow a W yższa S zkoła  Z aw odow a w  Raciborzu była gosp oda­
rzem  konferencji naukow ej zorganizow anej w esp ó ł z  Instytutem  P o lito log ii U niw ersytetu  
O p olsk iego  pt. „Etyka a polityka” . K onferencja zgrom adziła  ok. trzydziestu  prelegentów  
z  całej P o lsk i, z  w ie lu  uznanych ośrodków  akadem ickich , m .in. U niw ersytetu  im . M ikołaja  
K opernika w  Toruniu, U n iw ersytetu  Ś ląsk iego  w  K atow icach, czy  U n iw ersytetu  im . M a­
rii Curie S k łodow sk iej w  Lublinie. Ze w zg lęd u  na tem atykę, jej uczestn ikam i byli przede  
w szystk im  p o lito lo d zy  i f ilo zo fo w ie , jednak w śród prelegentów  zn a leź li się  rów nież przed­
staw ic ie le  so c jo lo g ii, teo lo g ii, kulturoznaw stw a i innych dziedzin  nauki, có  gw arantow ało  
interdyscyplinarny charakter prow adzonej debaty. O rganizatorem  konferencji był Instytut 
Studiów  Sp o łeczn ych  PW SZ  w  R aciborzu, Instytut P o lito log ii U niw ersytetu O polsk iego  
oraz Pan-Europa Silesia. N a leży  rów nież podkreślić , że  zorgan izow anie  konferencji by ło  
m o żliw e  dzięk i zaangażow aniu  Biura Posła  do Parlamentu Europejskiego prof. Jerzego B u z­
ka, który objął ją  sw o im  patronatem , jak rów nież dzięk i pracy w ie lu  w olontariuszy, którzy 
p o św ięc ili sw ój czas.

K onferencja zosta ła  otwarta przez prof. dra. hab. M ichała S zep e la w eg o , który pow itał 
uczestn ików , g o śc i oraz publiczność konferencji, a następnie oddal g ło s  przedstaw icielom  
w spółorganizatorów : dr Teresie Jem czurze, W illibaldow i Fabianow i oraz dr. R afałow i R ie-

Marta Gótz

POLITYKA A ETYKA
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